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Szczegóły bardzo stosowne do okoliczności terazuiey- 
szych, tak przez wzgląd na Polskę jak Prancyą, znajdu
ją się rozsiani! po dziełach dyplomatyków bieżącego wie
ku. Miło może będzie niektórym przynajmniej z czytel
ników naszych odczytać wyjątek z Instrukcji przez Na
poleona, Xiydz.u Pradt ainbassadorowi francuzkiemu wWar- 
s z n « , -dany d. 18 Kwietnia i y i a ;  którą w tem  przeko
naniu umieszczałby:

Jest przeto celem poselstwa W P a n a , ośw iecać , zachę
cać i kierow ać, krokami patrjo tów  polskich. ^

Nieszczęściu i słabości rzeczypospolitej polskiej , by- 
ly dziełem rozpustnej arystokracji. Ale wśrzód powsze
chnego nieładu, ożywiało naród to zamiłowanie wolno
ści i niepodległości, co tak długo utrzymywało jego 
wątłe istnienie. ‘ Czas i niedola powinny były wzmo- 

ić to uczucie, a Miłość Ojczyzny' jest wrodzohą Pola-cmc

Cesarz, pokładając ufność w talentach i gorliwości szczęście Polaków i ipokojnosc Luiopy. *--) p (j • ‘
' P n m u i . no wierzą snu zlecenie naiwiekszói \va**i. To było pieniężnych zasii.vow , Cesai z p i  z\ ju/.it *W Panua, po wierzą mu zlecenie największej wagi. To 

zlecenie wymaca czynności, roztropności i  ta jem nicy.
Pojedzieśz. W Pan do Drezna, pod pozorem wręczenia 

królowi saskiemu listu, który Cesarz da W  Panu jutro 
rano. Masz wierzyć temu wszystkiemu , có et powiedzą 
Ministrowie sascy, a szczególniej Hrabia Set-Piisac. Saxo- 
nia żadnej nie poniesie straty; mało dba o Xiestwo W ar
szawskie, a posiadanie tej części Polski stawi ją w lał—
: zywćm położeniu względem Pruss, Austryi i Rossji. 
M is  znajdziesz oporu w gabinecie saskim.

Po krótkim pobycie w Dreźnie , udasz się W Pan do 
W arszaw }', gdzie czekać będziesz dalszych rozkazów  Ce
sarzu.

Cć.arz prosi króla saskiego zeby W Panu dał listy do 
ministrów polskich. Porozumiesz sic z Xięciem * * * szasn- 
belunem cesarskim, i z Generałem-*-** Obadwa po
chodzą z najdawniejszych rodzin; przyrzekli wpływem 
swoim nakłonić współrodaków do pracowania nad oswo
bodzeniem Ojczyzny.

Trzeba zeby Polacy dopomagali zamiarom Cesarza, i 
przyłożyli się d -  swego odrodzenia. Powinni tylko  n- 
wazać Francuzów za  .silnych sprzymierzeńców.

Cesarz zna dobrze jak wielkie napotka trudności w przy
wróceniu Polski. T o  wielkie dzieło będzie przeciwne, 
pozornym  i obecnym 'interesom jego sprzym ierzeńców.

Cesarz zamierza przywrócić Polskę „w zupełności, albo 
przynajmniej w większej części. Juz dał ambasadorowi 
w Petersburgu rozciągłe pełnomocnictwo; do Wiednia 
wysłał negocjatora; i polecił u\u układać się o odstą
pienie rozległych posiadłości od strony F ra n c y i , ja k o  
wynagrodzenia za kraje Polskie.

Podczas układów w Ty Izy, była sposobność przywró
cenia Polski orężem; ale trzeba było wojnę przedłużyć; 
wojsko francuzkie cierpiało głód i zimno, a Rossya mia
ła świeże szeregi,

Po wojnie zPrussam i, Cesarz utworzył Xięstwo W ar
szawskie, oddał je  królowi saskiemu, który zawsze pra
gnął szczęścia swoich poddanych. Ujmowano Polaków 
ustawami zgodnemi z ich charakterem. Ale to wszystko 
na złe wyszło.

Saxonia , przedzielona Prusami, nie tworzyła jednego 
państwa z Polską. Droga woyskowa przez Prńssy, była 
dla nich poniżeniem; a Polacy skarżyli się, że ich na
dzieje zawiedzionemi zostały.

Cesarz mniema, że jak stanie nad Wisłą na czele gro
źnego wojska, zdoła dopiąć swego zamiaru drogą dy
plomatyczną. W  tych okolicznościach niebezpieczeństwo 
jest wielkie; nie łatwo prowadzić można wojsko o 5oo 
mil od ojczyzny; a Polska tyle powinna rachować na 
własne siły, ile na pomoc Cesarza. Jeżeli się wojna roz
pocznie powtarzam, że Polacy uważać ją mają za środek 
sprzyjający rozwinięciu sił ich własnych. Niechaj sobie 
przypomną ten  czas, kiedy patryotyzmem i odwagą, od
pierali nierównie liczniejsze wojska.

Ludy W go Xięstwa chcą przywrócenia Polski; do 
nich więc należy nakłonić do powstania inne prowineye; 
niech Rząd przedsięweźmie ku temu środki, jakich tyl
ko okoliczności dozwolą. Polska ma wywiesdź całą swą 
silę z ducha publicznego, z patryotyzmu, i z ustaw, które 
■tworzą nowy byt towarzyski.

szczęt 
był
skarbowi polskiemu.

Powstanie Polaków u jęło  na gorącym uczynku prze- 
przewładne Dwory północy. Uzbrajały one wyprawę na 
zachodnią ourojJę, obiecując sobie tryum iy z pogrzebu
wolności Indów. Waleczne Wojsko Polskie przeznaczo
ne już było na całopalfią ofiarę zn obrażoną dumę Moca- 
t z ó w . Nowy pogromca Azjatów, ktorego unie zasłynęło, 
nie wielkością zwycięstw ani geniuszem wojennym, icez 
tylko poskromieniem dzikości 1 uporu wschodniego de
spoty, Jenera ł Dybicz, ułożył w Berlinie plan przyszłej 
wojny z F ran c ją  i Bclgiją. Polacy składać mu ■■ prze
dnią straż wiotkiego wojska. Polacy', wzdychający za 
własną wolnością, niiełi bydz pierwszymi jej giięuicie- 
lami na obcej z iem i!—  Narodzie zawsze pomny na wol
ność i dla tego dzisiaj wolny, ezemże Ci chciano odp ła
cić za twoją u łcgloso, wierność i ufnośćJ Oto wytępie
niem obrońców twojego bytu i niepodległości, roztrwo
nieniem skarbu i szczuplej zamożności, ktorąs w piętna
stu hitach przez ólbrzymie usiłowania w środ ucisku 1 nie
woli zdołał utworzyć. Powstałeś Narodzie Polski jakby 
u de rzony przeczuciem smutnego losu , jaki ci zgotowa
no w tajnych układach dworow. Zamiast bydz. narzędziem, 
samolubnej dumy, wolałeś stanąć w chronię wolności 
ludów. Zamiast nieść więzy wskrzesicielom niegdyś 
twego imienia 1 towarzyszom dzieł bohaterskich w tylu 
świetnych powodzeniem oręża wyprawach , wolisz prze
lać krew i stracić wszystko w świętej sprawie niepodle
głości i swobody. j

Polacy miejmy ufnosc w słusznosci naszej sprawy, po
pierajmy'ją nie tyj ko życiem i majątkiem, ab; jedością 1
uległością naszym Naczelnikom, zapomnieniem osobi
stości i wzgardą a niezemstą, ku wszystkim, co się dau 
wplątać w' sidła ebytrości i ob łudy , przez stroiciclów in
t ryg  rozstawione.

Obce sąsiednie nam ludy rozumieją naszą sprawę, i 
niedadzą się złudzić swoim przewładcom. Niema czem 
zapalić przeciwko nam narodowego gniewu Germanów, 
bo nam dziś nieprzywodzi groźny ‘m zdobywca i tłu-  
mieiel (jak go zwano) ich swobod i narodowości. Całe 
niemcy z ostatniej woiny powszechnej przekonały się, 
że skoro w nas niebędą mieć przedmurza, prędko staną się 
łupem  Carów potęgi, od której nieobronią ich zapewne 
królowie, dziś juz' swego zbawienia u Rossyi żebrzący. 
Jeżeli więc ludy sąsiednie wystąpią teraz przeciwko nam 
Polakom, do walki; jawnie walczyć będą przeciw sobie 
sam ym , przeciwko własnej przyszłości, przeciw doli 
własnych pokoleń, którym nasze zwycięztwo przyniesie 
wolność, nasz upadek haniebną niewolę.

Ludy dobijają się dzis o wolność myślenia i rządzenia 
sobą, o równe znoszenie ciężarów publicznych, o usu- 
nienie przywilejów dowolności i przemocy w wykony
waniu praw. Królowie stoją opornie przy władzy jąką 
uratowali w pierwszej walce z rewolucyją francuzką; 
władza ta ,  sprzeczna jest życzeniom i potrzebom ludów. 
W takiem rozdwojeniu, wypadek walki wątpliwym być 
nie może. Ludy przem ogą, nie bez wielkich strat i ofiar, 
ale zyskają wolność. Z królów w ielu zapawne upadnie, 
a żaden niezatrzyma władzy jaką sobie dziś przywła
szcza. Policzmy ty lk o , ilu to królów strąciła z tronów
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p ie rw sza  r e w o u lc y a  f r a n c u z k a ?  W  sa m y c h  n ic n ię z e c h  
b y ł o  s tu  o śm iu  p a n u ją c y c h  w  *7 ^ 9 - W s z y s c y  żyli szczę
śl iw i i s p o k o j n i , z am o żn i  w  d o c h o d y  i w ła d z ę ,  za jęc i  u -  
p r a w ą  sz tuk  p ię k n y c h  i n a u k .  Z  k o n c e rn  1814 r. l e d w ie  
t r z y d z ie s tu  o śm iu  K siążą t  p o z o s ta ło .  Jeżeli w o jn a  p o 
t r w a  je szc ze  d r u g i e  la t  a5, n ie z o s ta n ie  m o ż e  ja k  trz ec h  
lu b  c z te r e c h  w ła d c ó w ,  n a jw ięc e j .  N a to  z w ro c ie  p o w i
n ie n  u w a g ę  k ażd y ,  k to  się K r ó l e m  l u b  K s ię c ie m  p a n u ją 
c y m  m ia n u je .

P o k ó j  w ięc  ty lk o  i z g o d a  p rzez  d o z w o le n ie  n a leż n y c h  
lu d o m  s w o b o d  i z m ia rk o w a n ie  w ła d z y  o ca l ić  m o g ą  t r o 
n y  i z ap e w n ie  da lszą  p o m y ś ln o ś ć  lu d ó w ,  k tó r e  w szakże, 
p rę d z e j  czy  późnie j  d o  niej p rz y jd ą  z n o w u ; lecz  n ie p o -  
w s la n ą  z g r u z ó w  t r o n y  raz  o b a lo n e .  i

P r z e m o ż n i  w ła d z e y  lu d ó w  W y . , p a n u ją c y  . k tó r y c h  
r ę k u ,  ty lu  m i l io n ó w  lo sy  p o w ie rz o n e ,  w y śc ie  o p a trze n i  
w e  w s z y s t k o , ' c o  szczęśc ie  sp o k o j i io śc ,  św ie tn o ść  n a r o 
d ó w  p rzez  was r z ą d z o n y c h ,  a W a m  m i ło ś ć  tych że  l u 
d ó w ,  zn a k o m ite  l in ie  o jc ó w  n a r o d u ,  p a m ię ć  i w d z ię 
c z n o ść  p o to m n o ś c i  z a p e w n ić  może. D la  c z e g ó ż ? m iło śc ią ,  
p rz y w ią z a n ie m  w a sz y c h  dz iec i ,  g a rd z ic ie ?  Dla czego ,  in 
n y m i  sp o s o b a m i n ie  tąż  m i ło ś c ią  s i ln y m i b y d ź  c h c e c i e ?  
C z e m u ż  n ie b rz m i  w szęd z ie  o d g ł o s :  K ró l  z N a r o d e m !  a 
N a ró d  z K r ó l e m ,  C zem u ż  ten  zw iązek  s łó w  w  rzecz y  n ie  
is tn ie je?  C zeka  nas  sąd p o to m n o ś c i ,  o n  s a m  w skaże  k to  
jest lak s m u tn e g o  ro z d z ie le n ia  w in ą !

P O L S K A . P o w s ta ł  n a r ó d  w  o b ro n ie  o jczys ty ch  sw y c h  
s w o b ó d ,  c h c e  n n e e  rze czyw is te  z n a c z e n ie ,  i w szystko 
p o św ię c a  ab y  ta k o w e  pozyska ł .

Nie in te ress  o sob is ty  k i lk u  o s ó b ,  n ie  c h ę ć  w yw y ż sz e 
nia się p o je d y n c z y c h ,  ani fakeya  zag o rza lców ,  ro z p o c z ę 
ły  i d o k o n a ć  p rz y s ię g ły ,  r o z p o c z ę t e  o d ro d z e n ia  d z ie ło ;  
a le  n a r ó d ,  ale  w sz y scy  b e z  w y ją tk u  \ r n a r o d z ie .

C zy liźb y  to  p o s tę p o w a n ie  śm ia ł  k to  za w in ę  p o h c z y c ,  
a lb o  p o sąd za ć  o z ła m a n ie  w iary  N aród  , zn an y  z n ieza
chw iane j  w ie rn o ś c i ,  w  szczęśc iu  i n i e s z c z ę ś c i u  za r ó w n o  
w y trw a ły  ? . .

C zy  p rz e z  to  z łam ałb y  w ia rę  , że , d łu g o  c ie r p ią c y  i 
c ie rp l iw y ,  n ie w id z ą c  nadzie i  odzysk an ia  sw o b ó d  ani p ra w

C i ,  k tó ry m  D y k ta to r  za sp raw ę  n a ro d u  p rzem aw iać  
p o l e c i ł , godn i są zaufania N a r o d u ,  g d y ż  ich  życ ie  p u 
b l ic zn e  w o ln e  o d  skazy, ich  m ęzki c h a r a k t e r ,  znakom ite  
z d o ln o ś c i ,  r ę c z ą  za ich  p o s t ę p o w a n i e ;  sam w y b ó r  D y k 
ta to ra  ju ż  ich uśw ięc i ł .

m y  się

p rz e m o c y

w ali  b e z c z e l n ie ;  k tó r y c h  b y t  zależa ł na  ro z ją t r z e n iu  u -  
m y s łó w ,  k tó r z y  w  lak iem  ro zd w o je n iu  d la  siebie  k o rz y 
śc i  , w  tak iey  n iez g o d z ie  w za jem ne j  n a r o d u  i w ładzy naj
w y ż s z e j ,  m ie l i  p o le  zn aczen ia?

P o t r z e b a  b y ło  u s u n ą ć  ty c h  s łu ża lc ó w  u c isk u ,  co  k rw ią  
u c i ś n io n y c h  żyli.  Z n ik n ę l i  ju ż  jak  m g ła  p r z e d  p r o m ię -  
n i e m  w s c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a ;  a co  ty lko  z n ik n ę l i ,  ju z  za
ra z  b ło g a  ja sn o ść  z g o d y  zaufania i j e d n o ś c i , g o d n y  sza
c u n k u  i le p s z e g o  lo su  n a ró d ,  o to czy ła  do  koła .

N iechaj n ig d y  n ie  w raca ją !
C z y jeżby  s e r c e  n ie p rz e je ła  b o le ś ć ;  i K ró la  s e r c e  za

p e w n e  zab o l i ;  g d y  w y l ic z y m y  w szystk ie  krzywmy jak ie  
n a m  c z y n i o n o ; g d y  się dow ie jak  się o b c h o d z o n o  z na
r o d e m  z n a tu r y  o t w a r t y m , sz c z e ry m  i w ie rn y m ;  z l im e m  
c o  d o  sw y c h  z w ie rz c h n ik ó w ,  sk o ro  na  im ie  O jc ó w  N a ro d u  
z a s łu g u ją ,  c a łe m  ż yc iem  ca łą  m o c ą  iest przyw iązany '.

N a r o d u ,  o  k tó r y m  w ro g i  sam e p o w ie d z ie ć  n ie  m o g ą ,  
iżby  się t a rg n ą ł  k ie d y  na p r a w o ,  g o d n e  sw eg o  im ien ia ,  
a lb o  skalał się k rw ią  p o m a z a ń c a ,  l u b  w y ra źn ą  j e m u  u ie -
w iarą .

P o la c y  um ie ją  b y d ź  w ie rn i !  P o la c y  są i b ę d ą  wierni! 
C h c ą  ty lk o  p ra w  s t a ły c h ,  c h c ą  rzec z y w is te g o  b y tu ,  c h c ą  
zająć w  p o c z ę c ie  n a ro d ó w  m i e j s c e ,  k tó r e  posiada li ,  k tó 
re  im  się na leży ,  i k tó re  w sz e lk ie m  p o św ię c e n ie m  o d z y 
skać  postanow ili!

C h ę c i  i ż y cz en ia  P o l a k ó w , są tak czyste  jak łz a  me-, 
w in n o śc i ;  k a ż d y  p o je d y n c z y  c z ło w ie k  m a  p o d o b n e ,  w szy 
stk ie  n a r o d y  m a ją  też  same. N asza sp r a w a  jes t  sp ra w ą
w szystk ich  n a ro d ó w !  . . .

N ie  p r a m ią ł  n a r ó d  Po lsk i  cud ze j  w ła s n o ś c i ,  m e  n a 
r z u c a ł  n ik o m u  sw oje j  p r z e w a g i , i te r a z  obsta je  ty lk o  p r z y  
w ła sn y c h  p ra w a c h .  K tó ż  m u  w inę w  ty m  za rzu c ie  m o ż e ,  
k tó ż  g o  o  n ie w d z ię c z n o ść  oskarżyć?  ^

C h y b a  s e r c e  s ą m o lu b c a ,  s e rc e  ze s ta l i ,  d o  n icze go
nie  p r z y w ią z a n e , i m c

• i  . . ___________•mc
 ̂ t  n ie  m a ją c e  w ła s n e g o ;  n ic  d o  naby c ia

do^ s t racen ia .  Ż a d e n  n a ró d  te g o  u c z y n ić  n ie  m o ż e ,  
każd y  czu je  znaczen ie  n a ro d o w o śc i .  W  tak im  o b ra z ie  u jrzy  
k ró l  kog o  w in ić  rzec zy w iśc ie ,  zaboli ,  a le  się n ie  ro zg n ie w a ,  i 
p rz y jm ie  ty c h  co  n a  rozk az  D y k ta to r a  sp raw ę  P o ls k ie g o  
N a r o d u ,. p r z e d  sąd  n a r o d o w  w yn io są .  C zyste  ty lko  sei ca, 
czy s te  p rzy jm u ją  żądania.,  z c zy s teg o  se rca  p o d an e .

o d da l iśm y  w ładzę  n ie o g ra n ic z o n ą ;  łą c z m y  się zb ro jn o  i 
w  sile , aby  c o  najw aleczniejszy  z w a le c z n y c h  zam ierzy  iw  su e  , aby  . . .  „
ro z k a ż e ,  w a lec zn i  d o p e łn i l i  św ięc ie  i bez  zaw odu . ^

F R A N C Y A . — AYdzisiajszycli oko licznościach ,  częściej 
niż k iedyko lw iek ,  zw racać  pow inniśm y w ejrzen ia  n a E u r o -  
p ę ,  p rzypom inać  sob ie  związki nasze z t ą  F ra n c y ą ,  k tó re j  
n iew yparl iśm y  się w  n ie fo r tu nn yc h  jćj c z a s a ę h ,  k tó ra  nas 
dzis iaj w yprzeć  się nie może. N ie  m a  w ą tp ie n ia ,  że w y 
p a d k i  L ip c o w e ,  nic sp o d o b a ły  się gab ine tow i P e te r s 
b u r s k ie m u ,  k tó ry  żądał u p a d k u  M m is te ry um  P o lig na -  
k a  clla tei»o jedynie ,  iż «n, nic P e te r sb u rsk ic h ,  lecz W ie 
deńsk ich  nuuk  despo tyzm u s łuchał.  P a n  Ą tn a i in  wysłany
o d  K r ó la  F r a n c u z ó w ,  d o  Cesarza  M ik o ła ja ,  zimno o d  m e 
go p rzy ję tym  został,  i M onarsze  sw o jem u  przyw iózł o d p o 
w ied ź  C esarską , k tó r ą  tu  przytoczyć, nie będzie ocl r z e 
czy, a  k tó r a  jaw nie  okazując , n ieu ko n ten to w an ie  g ao .n e tu  
P e te r sb u rs k ie g o ,  nie tchn ie  n a w e t  zimną dyplom atyczną  
grzecznością.

O d p o w ied ź  t a  jes t n a s tępu jące j  o snow y:
O d e b ra łe m  z r ą k  J e n e ra ła  Atlia lin , list , k tó ry  m u  został 

pow ierzony .  W y p a d k i  na zawsze op łakane ,  postaw iły  VV. 
K .  M ość , w  o k ru tn e m  położen iu . AY,K .M ość o b ra ł  to co 
ci się najs tósownicjszem zd aw ało ,  d o  o dw ró cen ia  otl : a l l 

ey i w iększych jeszcze nieszczęść; nie  chcę w chodzie  w  p o 
b u d k i ,  k tó re  sk łon iły  AY- K .M o sc  do  tak iego  działania ,  lecz 
d o  bosk ie j  O patrzn ośc i ,  wznoszę go rące  m o d ły ,  ażeby r a 
czyła pob ło go s ław ić  zam iarom  i s t a r a n io m , k tó re  AY. K .  
M ość łożyć 'będziesz d la  d o b ra  n a ro d u  F ra n c u s k ie g o .  Z g o 
dn ie  z niojimi Sprzym ierzeńcam i,  p rzy jm u ję  z p rz y jem n o 
ścią ośw iadczanie  AY. K .  Mości, iż życzysz sob ie  u trzy m ać  
z P a ń s tw a m i  E uro pe jsk ie tn i  s tosunki przyjazne.

D o p ó k i  te  s tosunk i o jiarte  b ę d ą  na, t r a k ta t a c h  is tn ie ją
cych, i na s i lnem p o s ta n o w ie n iu ,  u trzym an ia  p r a w ,  z o 
b o w ią z a ń ,  i posiadłośc i najuroczyśeiej zabezpieczonych; 
E u r o p a  mieć będz ie  r ę k o jm ię  p o k o ju ,  t a k  p o trzebnego  d la  > 
spokojności samej F ran cy i .  W ezw an y  w raz  z m ym i Sjirzy- 
n iie rzcńcam i do  u t rz y m a n ia  z F ra n c y ą ,  j iod  jej now ym  rzą
d e m  s to sun kó w  zachow aw czych ,  b ęd ę  się nie ty lko  p rz y 
k ła d a ł  d o  ich  u s ta len ia ,  a le  jeszcze do  okazania uczuć o k tó 
ry ch  szczerości zapew n iam  W .  K . M ość w  zamian za uczucia 
k tó r e  m i  w ynurzy łeś .

Z  p o w o d u  umieszczenia listu tego ,  Dziennik N a ro d o w y  
N a t io n a l ,  u w a ż a :  , l i  po jąć  t r u d n o  ja k  po o d e b ra n iu  ta-
k ie rro p i s m a ,  m o żna  jeszcze łudzić  b r a n c y ą ,  oswiaticzenią- 
m i  chęc i  u trzy m an ia  p o k o ju ,  k to r e n n  obce M ocars tw a  sza
fują .  1 w i s to c ie ,  sko ro  list ten umieszczonym został w 
D zienn ikach  f ra n c ,■/.kich, sk o ro  na jego jaśniejsze w y t łu 
maczenie  lóoooo żołnierzy stanęło w Hossyi na stopie w o 
jennej ; zaczęto w e F ra n c y i ,  nic lękać s ię ,  lecz ‘ przewiej y-  
w'ać w o jnę  , i p ap ie ry  pub liczne  , ten  d o k ład ny  w y p ad kó w  
politycznych b a r o m e t r ,  spadły.

D zienniki francuzk ie  z d n ia  a G ru d n ia ,  um ieść-ły  m o 
w y  P .  L a f i t te  i M arszałka  S o u l t ,  k tó re  w p ra w d z ie  tchn ą  
p o k o je m ,  ob ie cu ją  go, zapew niają  że uzb ra jan ie  się in
nych  M o ca rs tw  jes t  ty lko  w celu zabezpieczenia  w łasno 
śc i ,  nie w  zamiarze zaczepki;  a iednakże  ji ierwszy z n ic h ,  
m o w ę  tę  p o w ie d z ia ł ,  przy  w  p row ad ze n iu  d o  izby 
ji ro jek tu  , ażeby  100 m ilionów  ł ra n k o w  pozostałych z m i l 
i a r d a  przeznaczonego na w y uad g ro dzcn ie  e m i g r a n t ó w , 
o b ró c o n e  by ły  na  zaspokojen ie  j io tizeb  nadzw yczajnych  
na  ja k ie  F ra n c y a  w ys taw io ną  bydź może. M arsza łek  
S o u l t  ośw iadczył zaś p o trzeb ę  w y b ra n ia  8„ooo r e 
k r u t ó w ,  a  narcśc ie  P a n  L a f i t t e ,  w  c iągu  m o w y  p o w ie 
d z ia ł ,  iż choć F r a n c y ą  żąda w ejśdz  w  u k ł a d y ,  chce  się 
u k ł a d a ć  z o rężem  w  r y k u , i że, gdy  do  w o jn y  zmuszoną 
zos tan ie ,  nie  będz ie  jćj w in ą ,  gdy  na  w id o k  t r ó jk o lo ro 
w ej  C h orąg w i p o w s ta n ą  burze  w  całej eu rop ie ;  d o d a ł  ó n ; 
m im o  liadziei u trzy m an ia  p o k o ju  g o tu je m  sic na w ojnę ,  w  
k ro tc e  wszystkie tw ie rd z e  k ró le s tw a  zao p a t rzy m y ,  5ooooo 
w o jsk a  pos taw im y  n a  stopie  w o jenne j , m i ll ion  g w ard y i  
ria rodow ej w esprze to  w ojsko  ; a g d y  te g o  będz ie  p o trze 
b a  , sam  K ró l  s tanic  na czele n a ro d u .

N ie  jes t  w ięc  w ą tp l iw em  , że F ra n c y a  p rzygo tow uje  się 
groźnie  do  w o jn y ,  a  choć może I ł  zad f rancuzk i b y łb y  d o  
p o k o ju  skłonniejszy, zdaje się, że iz b a ,  nic chce w ierzyć  w' 
jego  podo b ieńs tw o  d o p r a w d y .  He razy P an  Lafitte w s p o 
m n ia ł  o ośw iadczen iach  obcych  d w o ró w ,  głosy pow ą tp iew a
nia i n iechęc i  odzyw ały  się w  Izb ie ,  a  każde w spom nien ie  
uzb ra jan ia  się F ra n c j i ,g ło ś n e m i  o k ry w an o  oklaskami. N a ró d  
f ran c u zk i ,  w o jsk o w a  m łodzież  sz lachetna , k tó r a  już na p o 
c z ą tk u  r o k u  teg o ,  na pierwszy dźw ięk  t r ą b y  w oiennej,  spie- 
s.-.yła z ta k im  zapałem p o d  sk w arl iw c  A fryk i  s łońce , N a 
r ó d  m ów ię ,  W o js k o ,  i M łodzież  żąda  zapew ne w ojny , sam  
P a n  L afit te  w y rzek ł  te  s łow a  w  swej m o w i e : „ Z d a je  n am  
ęię, pa trz ąc  na  ten  zapał k tó r y  ożywia F ra n c u zó w , iż sp ra 
w a  w olności,  jeszcze raz  w in n a b y  im  b y ła  swój t r y u m f ! ’’
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Zdaje się więc, ii  skoro tylko na brzegi Sekwany dóydzie 
echo okrzyków rozlegających się na brzegach Wisły, 
wypadki spieszniejszemi się staną. Naród fraueuzki wahać 
się nie będzie, i poda nam dłoń przyjazną, albo, jako pośre
dnik w układach, albo, jako sprzymierzeniec w boju.

A. Sk.    -
Deklaracja Konstantego Zam ojskiego  złożona na rę 

ce Pułkownika Szepfiekiego Regimentarza Województwa 
Lubelskiego, a przez legqż JW . Dyktatorowi przesłana.
Do JW . D o w p d z c y  G w ardyi N arodow ej ruchom ej, Woje

wództw a Lubelskiego.
Nicmasz zapewne Polaka któryby nieniósl obecnie naj

tkliwszych swych uczuc i wszelkich poświęceń dla dobra 
powstającej Ojczyzny w ofierze, Polaka, któryby nieod- 
dawał całych sił swoich na wsparcie rodaków wybawi
cieli, ku osiągnieniu pożądanych celów swobody. Podpi
sany obywatel województwa tutejszego, Mam sobie za 
najmilszy obowiązek oświadczyć rzetelną chęć m oją , iż 
gotów jestem dla pomnożenia siły Narodowej wystawie 
pu łk  konnicy, który w jak najkrótszem czasie zgodnie 
z obecną potrzebą uorganizowauym widzieć pragnę. Dla 
tego czyniąc niniejszym takowe oświadczenie mam za
szczyt udać się do JW. Dowódzcy Gwardji województwa 
Lubelskiego, aby przyjąwszy moją w tej mierze nieod
mienną deklaracją , przedstawić raczył do Najwyższego 
Dyktatora prośbę o udzielenie swego na ten cel zatwier
dzenia.. Chcąc przytem, dać jawnne dowody iż zamiar o- 
świadczony jest jedynie skutkiem najlepszych dla Oj
czyzny uczuc, poddaję pod decyzyę Najwyższego Dyktatora 
i Jego wysokiey zostawiam woli tak rozporządzenie 
względem jakości wystawie się mającego pu łku  kawa- 
lt rji, względem formowania iuorganizowania takowego, 
jako też wyznaczenie osób ze służbą wojskową obezna
nych ,  równie jak i mianowanie dowódzcy i wszystkich 
officerów,do tegoż pułku  należeć mających", w cźem, sta
nowcza decyzja jego , będzie zawsze najmilszą dla serca 
Polaka który ją z czcią prawdziwą przyjmie. —  w Lubii-  
uic dnia i o Grudnia i83o r .  — K o n sta n ty  Zamojski.

DO BANKU POLSKIEGO.
Mając sobie przysłane przez brata mojego Hi'. Kon

stantego Zamojskiego Złłp. 100,000 . na pierwsze, wyda
tki p u łk u  konnicy przez tegoż wystawić się mającego, 
stosownie do zawrzeć się mającej o to konwencyi z Rzą
dem Tymczasowym, summę takową składam do Banku
Polskiego, dó dalszej tegoż brata mojego, lub, mojej dy
spozycji. W  Warszawie dnia 12 Grudnia i83o .roku , 

Władysław Zaiuojski.
Dowiadttię się,-iż w jednem  z teraźniejszych pism pe- 

rvodycznvei l  ogłoszono, że przybyłem jako agent wysła
ny z wielko polski. Oświadczam, iż nie jestem i nie- 
byłent nigdy społrodaków moich agentem -, iż tak reli
gijnie poważamy u  nas z odwiecznej kolebki wyrugowa
ną" narodowość polską, że nawet sprawiedliwćnt uniesie
niem, świętej Jej sprawie nigdy na przeszkodzie stawać 
ntezechcem y; iż wolimy w milczeniu najboleśniejszą stratę 
znosić, jak na zgubę sezęśli wszych braci sprowadzać po
tęgę, która na zienti naszej zniweczą uroczyście przyrze
czoną narodowość. Oświadczani, iż z obowiązku syna 
.względem m atki, jako posiadacz dóbr w królestwie, po 
długiej niebytnosei wróciłem do Polski; że przyniosłem 
tylko osobistą gotowość, i że ani tu się zrażę jej lekce
ważeniem, ani się tam zatrwożę karą ,  która za obywa
telskie usługi już. przed 4° laty i Ojca i Stryju mego 
spotykała. Warszawie d. 12 Grudnia i8 3 o r .

Ó zialyński.

o w eu
AKTA z a l e g ł e .

(i’ W arzaw w  d. Ą G rudnia  i83o r. 
RZĄD TYMCZASOWY 

K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O .
Gdy oddalenie się od Stolicy W oysk Rossyjskich, i 

codzienne p.>więkęzcn je się sił zbrojnych Narodowych 
juz naui spokoyność i bezpieczeństwo zapewniaią, gdy
p r z y s z e d ł  czas, by każdy spokojny Obywatel do swych 
zatrudnień 1 zwykłego trybu życia pow rócił;  Rząd Tym 
czasowy pod. 'ę. owawszy Imieniem Ojczyzny wszystkim 
Mieszkańcom Warszawy-, za ich trudy, prace i Obywa
telskie poświęcenie się w czasie cięźkiey przygody; 

stanowi:
Arty: 1. Obywatele do Gwardyi Narodowcy nie nale

żący, wziętą na chwilową potrzebę broń z A rsenału , do

1 )
tegoż Arsenału złożyć, i wszyscy do właściwych zatru
dnień powrócić zec! • ą. ‘

Arty 2 . Wszystkie Kościoły iak zwykle do służby BO- 
ŹEY będą otwarte.

Art: 3. Pragnąc by dłuższey nie byló  przerwy, w u -  
dzieiauiu sprawiedliwości, wszelkie Sądy z dniem S b .  
m . otwarte zpstaną.

,Artv: Ą. Skłpdaiąc dzięki Młodzieży Akadamiekićj za 
gorliwość, odwagę, wytrwałość i szlachetność z którą 
broniła osób i własności obywatelskich.; pragnąc oraz, 
by  młodzież) ucząca się w szkołach zwłaszcza pomniej
szych, to iest wojewódzkich i w ydziałowych, jako 
idebędąen jeszcze przez wiek swóy, wstanie służenia pod 
bron ią ,  nie przerywała, biegu tak potrzebnych jej nauk 
Rząd stanowi: ze, młódź ta, szkół wojewódzkich i in
nych mniejszych, zechce do szkół swych powrócić; na
uczyciele zas godzin zwyczajnych pilnować będą.

Senator W ojewoda (pod  p i j  X. A. CZARTORYSKI
WIADOMOŚĆ URZĘDOWA.

O godzinie g wieczór, JW. Generał Chłopicki otrzy
mał od Pófkownika Kfckiego raport ,  donoszący m u; iż 
garnizon twierdzy Modlina , za okazaniem mu przez by
łego Adjutanta Wielkiego Xcia Cesarzewicza, Władysła
wa Hrabiego Zamojskiego, listu tegoż W. N ięe iaw dniu  
wczorajszym do publicznej wiaddmoścPpodanego, chę
tnie i bez żadnego oporu poddał się.

Kapitulacja z Komendantami oddziałów rossyjskich 
została zawartą. inwentarz wszelkiey amunicji i zapa
sów , oraz stań funduszów na utrzymanie twierdzy prze
znaczonych, niezwłocznie Generałowi Chłopickicmu przed
stawione • zostaną. W  Warszawie d. Ą Grudnia i 83o  r. 

O D E Z W A .
Gdy krytyczne dzisiejsze położenie nasze  wymaga 

jak największej we wszystkim E n erg ii i pośpiechu, gdy 
wszystko co tylko D zia łan ia  tamować może, fatalnym 
rzeczy powszechnej stać by się mogło ; nie z ambicji, 
i chciwości władzy, bo te dalekie O dem nie , ale zwglę- 
du na okoliczności, idąc nadto przykładem Rzymian, 
którzy w liiąbespieezeństwie O jczyzny  Dyktatorowi je
dnemu powierzali najwyższą JEładzę'. Ja  dziś wam  Po
lacy , w art mężne Rycerstw o  Polskie, Oświadczam , iż 
na dni krótkie, to jest do zebrania się Izb  Sejmowych, 
biorę na, Siebię u rzą d  D yk ta to ra  ; za otworzeniem zaś 
Sejm u urzą d  Ten '.. ręce Onego złoże. Wierzcie mi Ro
dacy, iz władzy Tej jedynie na dobro wasze użyję.

NIECH ŻYJE  .OJCZYZNA!
W  Warszawie d. 5. Grudnia 183o r. Dyktator Chłopicki. 

RZĄD TYMCZASOWY KRÓLESTW A POLSKIEGO. 
Gdy nadzwyczajne wypadki dni ostatnich przecięły 

bieg iuteressów handlowych;'sfaiiowi: 
iż wszelkie wexlc których termind, poczynając od dnia 
29 Listopada r. b. upły wały, i nadal uz do czasu cofnię
cia niniejszego rozporządzenia upływać będą, nictracą 
swej mocy wexlowdj; bądź dla ich nie zrealizowania w 
terminie % bądź dla nie zaniesionego w czasie prawem 
przepisanym protestu. W  Warszawie d. Ą Grudnia i83o 
roku, Prezydująey Senator Wojewoda: X. A. C zartoryski. 
RZĄD TYMCZASOWY KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Z woli Dyktatora , Rząd Tymczasowy pozostaje w swej 
mocy, w tein co się dotyczy wewnętrzney Administracyi.

Z rozkazu Dykiatora wszystkie Władze jakiego bądź. 
rodzaju, z dniem dzisiejszym urzędowanie rozpoczną. 

Urzędnicy którzyby niezwłocznie nie objęli urzędowa
nia, do surowej odpowiedzialności będą pociągnięci. D. G 
Grudnia i83o r. Prezydująey Senator Wojewoda (podpi
sano) X. A. Czartoryski.
RZĄD TYMCZASOW Y K R Ó L E ST W A  PO LSK IEG O .

Z woli Dyktatora rozkazuje Kommissyom Wojewódzkim 
i wszelkim władzom których się dotyczę.

Art. r. Postanowienia Rady Administraęyinćj i W ydzia
łu  Wykonawczego z dnia 2 i (  G rr  l.ńa r. b. tyczące się za
prowadzenia straży bezpieczeństwa po miastach i wsiach w 
zupełności potw ierdza, i dopełnienie tych postanowień pod 
odpowiedzialnością u r z ę d n i k ó w  w terminie temiż posta
nowieniami wskazanym, zaleca:

Art. 2. Potwierdza również postanowienie Rządu tym
czasowego względem zbierania się dymissjonowanych bez ża
dnego wyjątku do miast stołecznych wojewódzkich.

Art. 3. Koinmissarze wydziału wojennego przy Kom- 
niissyach wojewódzkich, którzy mieli obowiązek zbierania 
tychże dymissjonowanych , osobistej odpowiedzialności są 
poddani, jeżeli zebranie ich nienastąpi jak najrychlej.

Art. 4- Koinmissarze wydziału wojennego, przy Kom- 
missyach wojewódzkich zniosą się z przeznaczonymi przez 
Dyktatora Olficerarni, w celu dostarczenia Im lak zebra
nych dymissjonowanych; Officerowie wspomnieni znajdo
wać się będą w punktach dawnych zakładów pułkowych.
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Kommissarze wojenni zaś obmyślą środki do zaopatrzenia
w żywność dy miss jonowanych.

Art. 5. Dymissjonowani żołnierze których dowódzcy po
ciągnęli już do czynnej służby, natychmiast mają bydź zwró
ceni, pod dyspozycją w Art. 2gim wskazaną, pod odpowie
dzialnością tych którzyby ich nieprawnie nadal zatrzymali.

Art. 6. Od tej chwili wszyscy' gorliwi Obywatele którzy 
mają zamiar formowania powstań, winni udawać się w tej 
mierze do Regimeutarzy Wojewódzkich.

Art. 7. Mianuje Regimentarzem Województw: Lubel
skiego, Podlaskiego, Płockiego i Augustowskiego; Roma 
na Hr. Soltyka Posła Powiatu Korneckiego.

Mianując prócz tego. Dowódzcami Gwardyi ruchomych  
czyli powstania; dla Województwa Krakowskiego, Jana 
Hr. Leduchowskiego.
dla Wojew: Sandomierskiego, Gustawa H. Małachowskiego.

„ Lubelskiego, Pułk. Szeptyckiego z Jakubowic.
,, Kaliskiego, Gabryela Biernackiego.
„ Mazowieckiego, W in ce n teg o  Dubieckiego.
,, Płockiego/ Pólko wnika Mieszkowskiego.
„ Podlaskiego, Alexandra Kuczyńskiego.
„ Augustowskiego, Majora Osipowskiego.

Art. 8. Regimentarze będą nominować do każdego Po
wiatu Dów óclzcę, który przystąpi w miastach i gminach do 
odłączenia tych,którzy do Gwardyi ruchomych należeć mają.

Art. 9. Wyłączeni są od tychże Gwardyi:
a. Gospodarze osiedli rolne gospodarstwo posiadający.
b. Kalecy.
C.  Żołnierze dymissyonowani, którzy już otrzymali prze

znaczenie zbierania się w Stolicach Wojewódzkich.
d. Fabrykanci i Rzemieślnicy, którzy do robienia broni 

i materyaiów wojennych są potrzebni, tudzież cudzoziem
cy, którzy do listy osób straży besgieczzeństwa miejskiego 
j wiejskiego, niebyli zaciągnięci.

Art. 10 Regimentarze Wojewódzcy natychmiast uorga- 
nizują sobie sztaby i czuwać będą nad pośpiechem szyb
kiego wykonania wszystkiego, co się tycze ubrania i uzbro
jenia Gwańdyów ruchomych.

Art. i i -  Regimeutarze mają władze mianowania, lub u- 
poważnienia do mianowania Dowódzców wszelkich stopni 
do. batalionów.

Art. 12. W  każdem Województwie, ma hydź wystawio
nych 10 batalionów po 1000 ludzi. Ubiór ich ma się skła
dać z kożuchów’ i cieplej odzieży,

Art. i 3. Ochotnicy którzy własnym kosztem uzbroją się 
w broń palną i opatrzą sję w konie z rynsztunkiem, for
mować będą szwadrony poddane również dowództwu Re
gimentarzy.

Art. 14. Ci z Gwardyów ruchomych, którzy stosownie 
do niniejszego postanowienia nie są powołani do formowa
nia batalionów, pozostaną w miejscach gdzie raz na tydzień, 
pod dowództwem Setników ćwiczyć się będą.

Art. i 5 . Wykonanie i ogłoszenie niniejszego postano
wienia, Regimentarzom i Komissyom Rządowym Spraw 
Wewnętrznych i Policyi, tudzież Wojny w ężem do k tó 
rej należy, p o lec a .— w  W arszaw ie  d. 6 G rudnia  i 83or.

Prezydujący Senator Wojewoda  
(podpisan o)  X . A. CZARTORYSKI.

R odacy\ Nadzwyczajnie wypadki w Stolicy Królestwa 
świeżo wydarzone, nadzwyczaj nych wymagały środ
ków. Naglącym kraiu potrzebom, nie mogła Rada Admini
stracjom, pomimo przybrania nowych Członków, zaradzić. 
Nie zdołał koniecznością sprowadzonym oczekiwaniom  
Narodu odpowiedzieć , ani utworzony pózniey Wydział 
W ykonawczy w Radzie, ani na gruzach iego powstały 
Rząd Tymczasowy. Brakowało jedności i zgody; nie by
ło  nikogo, coby Wodze Państwa w silne ,  trzymaiąc d ło
ni, nadał życie i ruch dogorywającemu iuz R ządow i; ni
k ogo ,  od któregoby, iako pierwszego początku, wypły
wać mogły wszystkie, tyle ran zagoić, tylu nieszczęściom  
zapobiedz, i tylu dobra powszechnego wymaganiom, g o 
dnie odpowiedzieć powinne postanowienia.

Ciągłe praće i cale obywatelstwo Członków Rządu, 
bezsilnem się tu stawało, tak dziehiemi były przeszkody 
z rozprzężenia władz 1 z niedostatku iednego punktu zie-  
dnoczenia wszystkich pomysłów, wynikające.

D o  tych n ied ogodn ości , przyłączyły się ieszcze w e
wnętrzne niesnaski; ut warzono Kluby; każdy nowe przed
stawiał, nie mz prośby, ale rozkazy; a w tym odmęcie  
róźnemi namiętnościami powodowanych usiłowań, o wszy-  
stkiem m yślano, wyiąwszy o położeniu kresu z łem u, co  
kraiowi upadkiem groziło.

Taki stan rzeczy, -słuszną trwogą wszystkich prawych  
Obywateli przejmował; nieustraszone przed nieprzyjacie
lem, woiowników naszych szeregi, lękały się opłakanych  
skutków bezrządu.

Rodacy! od najp ierw szej młodości moiey wychowany  
w obozach, i powołany wraz z tyloma innymi aby się 
w obcych kratach, krwią własną wolności O jczyzny do
kupywać; byłem świadkiem wielu rewolucj i , poznałem , 
źe w naglących okolicznościach , takich , w iakich się m y

teraz znaydśieiny, w sile tylko, Z gotowem na wszystko 
zamiłowaniem dobra ogólnego złączoney , ostatnia Naro
dów nadzieja. Poznałem, że nie ma siły, kiedy żywioły  
ią składaiąoe, są rozdzielone. Nawykły słuchać rozkazów, 
nauczyłem się iak w potrzebie rozkazywać należy.

Przeważne te widoki, i one iedynie nakazały mi użyć  
na ocalenie O yczyzny, w ładzy , którą mi Rząd, iako Na
czelnemu Dowódcy woysk poruczył; a głos sumienia, któ
ry we wszystkich życia moiego koleiach, wyłączną był 
postępowania m ego przewodnią, wskazywał mi tymcza
sowo połączenie w moiey osobie, władzy naywyźszey,  
za iedyny do ocalenia tego środek.

Ogłosiłem się aż do dalszey uchwały zwołanego iuz Sey-  
mu Dyktatorem.

Przyrzekłem władzy tćy, na dobro tylko Narodu uży
wać; stary żołnierz j umiem dotrzymać przyrzeczeń, i 
przysięgam, że pomyślność Oyczyzny iak dotąd, iedy- 
nytn była myśli moich i działań przedmiotem, tak i te
raz, nie przestanie bydź ce lem , do którego wszelkie u-  
sdowania moie zmierzać będą.

Zapał, ziakim w ojsko  i Stolica krok ten m ay przyię-  
ł a ,  każe mi się spodziewać, że i kray cały, czystości za
miarów moich odda sprawiedliwość. S e j m ,  w którego  
ręce ,  władzę moję z łę ż ę ,  prace moie oceni; a ieśli mnie  
nadzieję na gorliwości i cnotach osób , tak do lłządu na
leżących, iako i prywatnych oparte, nie zwodzą; będę  
m ógł z zarządu moiego zdaiąc sprawę, okazać Seym owi  
i kraiowi, że krótkie władzy moiey ch w ile ,  dla dobra  
powszechnego straeonemi nie zostały.

Rodacy wszelkiego wieku i powołania! Na współdzia
łaniu Wuszem, na odziedziczonej' po naddziadach, go lo 
wej; do wszystkiego, miłości 'Oyczyzny, przyszły byt na z 
polega! Godzi mi się przeto być p ew n ym , że bvt len za
chować potrafimy. Dalecy od naruszania spokoyności mo
carstw ńsciennych, pragniemy tylko, aby i względem nas 
zbawienna nie mieszania się iednego państwa do spraw 
drugiego zasada, zachowaną była. Kiedy nayp. tęzni”y- 
sze w Europie narody; Francji i Belgij zo.uawily teraz 
urządzenie wewnętrznego ich istnienia; my Polacy, my  
cośm y w obu. światach za sprawę w olności z taką zacię
tością walczyli; my których nieszczęścia i męzlwo, samych  
nawet nieprzyjaciół naszych zdumiewały; moźemyż się 
obawiać, ab' .lain z:l zbrodnie poczytano, żc się o itacho
wanie riayunicż.yściey w obliczu całego świata zaręczo
nych swobód naszych dopominamy? aby na karb niewier
ności,  otrząśnienie się z żelaznego iarżma, szpiegostwa i 
prześladowań kładziono? Polak, umie bydź wiernym!

Kiedy cała Europa, opuszczała tego ,  przed którego 
zwy cięzkiemi Orłami korzyły się dawmeyNarody ; wier
ne i w nieszczęściu, Polskich wojowników R oty,  otacza
ły  do końca, strąconego władcę,

Ale kiedy wszelką, zawistne w rog i,  miarę .przebrały ; 
kiedy niemożna b y ło  dokazać, aby się prawda do na
czelników , falszyweini wieściami uwodzonego Rządu,  
przedarła.—  Kiedy zamiast wolności,  coraz n o w e , chci
wi nagród za potworze szafowanych, poch lebcy , narzu- 
czali nam kajdany, powstanie nasze, az nadto iest uspra- 
wiedliwionein. Nie może tego iserce Króla nie uznać, gdy  
się ón d o w ie ,  iak go  zwodzono.

Do nas teraz milczy, wszystko poświęca!ąc dla posta
wienia sie w możności używ ania swobód Kously tueyi-  
n y ch ,  pokazać że godni ich iesleśmy.

NIECH ŻYJE ÓYGZYZNA!
W  Warszawie dnia 6 Grudnia i 83o r. Dyktator (pod

pisano') C h top:cki- Zgodno z oryginałem Sekretarz Jene-  
ralny Dyktatora A. Krysiński.

UWIADOMIENIE.
Od Lad pismo czasowe pod ty I u l em P o-  

lakSumienny, w ychodzić będzie z dru
idami stereotypowej wpaTacu Dębow- 
skich. K antor g łów ny rozsyłania jak 
dotąd w Piórze inform acyinem  na prze
ciw  poczty.

Inne Kantory rozsprzedaią się tru
dniące, poznać można po aiiszu na ten  
cel rozdanym.


